„Wyspa mojej siostry” Katarzyna Ryrych
Pippi – a pamiętasz nasze złoto ? Małe szare kamyki, z połyskującymi drobinami miki, kamyki, których pełno było w naszej piaskownicy. ...zanurzam rękę głęboko w piasek, aż tam, gdzie zaczyna się chłód i piasek nie jest już sypki i kiedy wyciągam ją na powierzchnię mam w niej parę kamyków, tych, o których mówimy  „ złote ”.

Umiem wyszukiwać złote. Już tak mam. Jestem lepsza od Pawła, i dlatego Paweł zachodzi mnie od tyłu, podbija moją rękę i kamyki rozsypują się dokoła.

- Artek, zbieraj, zbieraj – woła Paweł , ale nagle na piasek pada cień.

Cień jest duży, ciemny i groźny jak burzowa chmura, sztywno splecione warkoczyki sterczą na boki.

- Nie, Pippi, nie ! – wołam, ale już jest za późno.

Krew spływa z nosa na brodę Artka, skapuje małymi kropelkami i szybko wsiąka w piasek. Chwytam rękę mojej siostry, dużą, ciepłą, silną rękę.

- Pippi, chodźmy do domu – proszę, ale moja siostra wyrywa mi rękę i mruczy jak rozłoszczony kot. 

Z balkonu wychyla się matka Artka, trzaskają drzwi, ciężkie męskie kroki na schodach.  

- Znowu nikt nie pilnuje tej wariatki – słyszę i czuję, jak zaczynają mi drżeć kolana.

Tu nie ma żadnej wariatki, odpowiadam w myśli.  To moja siostra, to Pippi, moja starsza-młodsza siostra, która tak naprawdę  opiekuje się mną i Tatą

- Pippi, chodźmy do domu – powtarzam, ale Pippi dalej stoi w miejscu i mruczy i dopiero, kiedy pojawia się tata Pippi uśmiecha się i pozwala, aby zaprowadził ją do domu. Idę za nimi jak psiak, nie odwracam się, bo wiem, że Paweł stroi głupie miny, a mama Artka kuca obok syna i wyciera mu twarz.

- Już dobrze – mówi Tata, a Pippi uśmiecha się.

-O-biad – mówi i jakby nigdy nic się nie stało idzie do kuchni.

